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Wiadomości kraiowe.

Z e  Lwowa. —  W  zeszłym miesiąca Lu* 
tym czyniła wyniosłość słońca nad horyzontem. 
Lw ow skim , w  prawdziwe® południu tamże: 
Unia 1. Lutego s ź °  53'  7" .  Dnia i j g o ;  
27°  16' 3 1 " .  Dnia 23go: 31'0 57'  5 1 *"

Logarytm odległości ziem i od słońca ; 
^Średnia =*» 0,0000000).

Dnia lgo  Lutege : 9.9937480.
~  >58 °  9.994863 2.
—  s8go —   ̂ 9,9961639.

Pozorny przecznomiar (diameter) słońcat 
D nia  j .  Lutego:  32'  33".  Dnia i5go:  32' 
28". Dnia 28g ° : 3 2'  2 l ' y-

X ięzyc  zostawał  w południotocm półsfe- 
rz« od tgo do i2go,  i od 2Ógo do 2ggo Lu*
tego;  a  w półnoenćm półsferzu  od i3go do
2500 Lutego. Cała trwałość południowego 
schodu iego 15 dDt, a  północnego, 13 dni. 
X i ę iy c  zostawał  w  odległości od ziemi dnia 
7go (w o °  Wodnika),  a w bliskości ziemi dnia' 
S i go  (9/ i °  Lwa) .

Pozorny przecznomiar Xię łyca  czynił  w  
dniu pierwszym ( 7go Lutego) 29' 29“  a w 
dniu ostatnim (21 go Lutego) 33' ig" .

Z  czynionych w takich stosói.kach po* 
strzeżeń meteorologicznych, okazuią się na
stępujące, stan atmosfery oka.zuiące wypadki  :

1 . Barometr (Norm.  temp. + j 4 °» Wy>
niesienie równa się schyłkowi wieży ratu- 
Szney). Naywiekrza wysokość (d. 2g. Lutego

a 90®, 5  wilgociomierze S o s s i t i r a ,  mo
cnym południowo - zachodnim wietrze , poję* 
pnem niebie i ciągfey śnieznicy) czyniła 27' ' ,  
7 ' " ,  o*. —' Całkowita zmiana Barometru: 1
cai , 1 liniia 3 ,  6 punktów miary Wiedeń* 
skiey. —  Najw iększa zmiana Barometru vr 
przeciągu 24rech godzin ( z d .  20. na 21, Lut.)  
7 linii 3, 5  punktów. —  Podczas §4 postrze* 
zeń podniósł się b ył  tnerkuryusz w Batcme* 
trze 7,5 r a j y  nad «g Cali, a spadł 9 razy niiey  
2g cali. —- Średnio wysokość Barometru czy* 
niła przez ciąg 6 c h o d u  p o ł u d n i o w e g o  
X i ę ż y c a :  według postrzeleń o wschód*,
słońc. 28" 2" '  io' ,  9. O gpdz. sgiey po po*
łodniu 28'' 3 " '  o*, 7. O godz. iotey w necy
28" 3 " '  S'» 6* Według wszystkich postrzeż t 
28" 3yyy 1 ' ,  2. Przez ciąg s c h o d u  p ó ł -  
n o c n e g o  X i ę £ y c a :  o wschodzie słońca 
28" 2 '"  f ,  8. O godz. 2giey po południu
28" 2 '"  3-, 7. O godz: iotey  w nocy 28"
2 '"  o. Według wszystkich postrzeżeu 
28" 2 '"  2*, 9. —  Ogółem: O wschodzie słońca 
28" 2 '"  6', 4. O godz. 2giey po południu
28" 2",  8', 2. O godz. iotey w nocy 28"
2 '"  9’» 3. Według wszystkich postrzeleń 
28" 2" '  8‘ , o.

II . Termometr (R eo  m t u .■«). Naywięk* 
sze ciepło: o wschodź, słońc, Ainis t8) + 2 ° ,  
4. O godz.  2giey po południu (d. 26.) t  6 C,
7. O godz. iotey w nocy (d. 17.) f  2°,  5 .  
Nayrmiieysze ciepło: O wschodź, słońc. (d. 
14.) 12° ,  2. O g^d*. 2giey po południa
(d. i t . )  —  7 0, 4. O godz. totćy w nocy

godz. tot iy  w nocy przy temperaturze ( d. 12.)  —  i o ° ,  7. Na jwiększa  zmianao
+ i ° ,  5 R e o r n i u r a ,  93" wieigociomierza 
S o s s i u r a  —  Saussure —  słabym północnym 
w ietrze i posępnćm niebie), czyniła 28 cali 8 
mii 3 ,  6 punktów miary W iódefiskiey. —- 

Noymnieysza wysokość ( d. 21. Lut. o godz. 
2&i^y'iP0 południu, przy  temperaturze + i ° ,  6

temperatury w całym miesiącu 1 g 09 9. N a j 
większa zmiana temperatury w przeciągu 
24rech godzńa (d- 10.) 160. Średnia codzien* 
na różnica między temperaturą ranną i po-- 
łudniową: 2° ,  70, Średnia temperatura o 
wschód,  słońc, —  3 ° ,  92, O godz, sgiey p»
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południu —  o ° ,  22. O godz. jotey w no* 
cy —  2°,  33. Według wszystkich postrze- 
zeń —  i ° ,  82.

I I I . Ifygrometr ( Wiigociomterz) Sos *  
s i u r s  •—  Największa  suchość: O wschodź, 
słońc. (d. 13.) 84° ł  5. O godz. 2gier po' po
łudniu (d. 16. i 28.  ̂ 74°- "O godz. totey w 
nocy (d .  18.) 74°.  Największa  wilgoć :  O 
wschodź,, słońc. ( d .  5. i 28.) 09°. O goclc- 
2gitfy po połud. ( d. 5 . )  99° ,  5. O  godz. 
totey w nocy ( d .  21. i 25.) 98°,  5 • # Średni 
stan wilgaciomierza.- O wschodź, słońc.  920, 
04. O godz. 2giey po południu 85°« 24 - t) 
godz. totey w nocy 90,°, 89.

I F .  W iatry: Podczas 84rech postrzeźeń 
była  j raz c i s z a ;  58 fazy  był  wiatr s ł a b y ,  
22 razy ś r e d n i ,  a 3 razy m o c n y .  Panu. 
iący wiatr był  południowo - wschodni ,  a to 
■36 razy podług wyż  pomieniooey l iczby po- 
■strzeżeń. Po nim wia ł  wiatr południowo* 
.Zachodni 17 razy.

V. Odmiany powietrza. T o  rozrózuiało 
:Się łagodoero zimnem, wilgocią,  a szczególniey 
posępnością nieba. Nie marzło nigdy przez 
doi  4. Marzło zaś oa przemiany w dniach 
S2tu,  a ciągle takoż w  dniach i2tu. Śnieg 
podał  w dniach 1 ociu, a między temi raz cią
gle. Deszcz  padał w dniach 3 ,  lecz nigdy 
ciągle. Mgła była  w dniach 8miu, a w 3 
(szczególniey d. 4- i 5- Lutego) bardzo gę
sta i ciągła. —  Pogodny dzień był  1 , słabo 
Nachmurzonych dni był o  2 , mocno zachmu
rzonych 10, a przez 15 doi było niebo cał
kiem i zupełnie chmurami pokryte.

F i. Ombromelr (Soiegomiar i Diszczo* 
miar). Na yw ię c e y  w o d y  ze śniegu spadło 
(d ,  21. L ut . )  w przeciągu 24rech godzin.- o 
cali,  3 liniie i 11 punktów. Ogół  wszystkiey,  
spadłey w Lutym śniegowej  i deszczowey 
w o d y ,  wynosi ł  według wysokości wodnćy 

A cali,  9 limi, 1 punkt miary Wiedeńskiey.

Z  Wiedniu d, 28. Lutego. —  W  skutku 
rozkazu N. Pana (pisze Gazeta Wie de ńsk a) ,  
-rozpuszczonemi będą utworzone podczas 
w o j n y  w Prowincyach Niemieckich bataliiony 
-milicyi kraiowey i garnitonowey w liczbie 
^óciu, tudzież korpusy dragonów sztabowych, 
piechoty sztabowej  i zdrowia.

Dnia 22. Lutego dali na pokoiach u 
Dworu Da my i Kawalerowie teatralną repre* 
zentacyę złożoną z różnych scen, wyiętych z 
dramatów i oper, na końcu 2eś wystawili ru= 
chome tableau. NN. Cesarz i Cesarzowa,  
wszyscy  obecni tu NN. Mooarchowie,  tudzież 
Arcy  Xiażęta i Arcy-Xiężniczki byli przytom*

nymi na tóyz abo wi e,  na którą zaprosiła tak* 
że N. Cesarzowa nsyznakomitszych bawią
cych tu Cudzicziemcó w i nayznakomitszą 
Szlachtę kraicwą. ( Z a b a w a  ta powtorzoną 
została d. 27. b. m.)

Gazeta P r a g s k a  umieściła prywatny 
list z W i e d n i a  pod d. 18. Lutego,  który 
zawiera między innemi co następuie: ,,Zro« 
biono znowu ważny krok do szczęśliwego 
zagodzeoia spraw Europejskich. Połączenie 
B e 1 g i i u m z H o l l a u d y ą  pod berłem u* 
dzielnego Xiążęcia, którego Kraie wyniesione 
będą na Król-stwo,  ostatecznie rozstrzygnio- 
nem zostało, Kray  t yl ko L u x emburjki od* 
dzielonym zostanie od Państwa Hollender- 
skiego, należćć będzie iako część N i e m i e c  
ad secundogenituram Domu.. O r a n  i i ,  przez 
co Xiążę L u x e  m b u r s k i  należeć bedłie do 
Stanów Rzeczy Niemieckiey.’’

„ W e d łu g  najświeższych listów 1 W i e .  
d n i a  (pisze tai. Gazeta pod d. 21. Lutego) w y 
powiedziane są teraz wyraźnie mieszkania 
dworskie,  a N. Cesarz K o & s y y s k i  dał służ* 
bie swoiey rozkaz, aby  gotową była do po
dróży.  Nie należy zatem bynaymniey wąt
pić,  że Kongres zbliża się do końca.

Wiadomości zagraniczne.

W i e l k a  B r y t a n  i i  a.

W  pismach publicznych czytamy nastę* 
puiący artykuł ,  wyięty z Gazet A n g i e l 
s k i c h :

„Zgromadzenie się Parlamentu W .  B r y *  
t a n i i  będzie ieduóm z nay w aż n ie js z yc h , ja
kie się w rocznikach Parlamentu znayduią.  
Kongres nay potężniejszych Mocarstw Euro* 
peyskich, zebrany w celu ustalenia niepodle* 
głości Europy na nowym sił podziale;  trak* 
tat pokotu między Angli ią,  a Ameryką;  o- 
świadczone życzenie Ameryki  po łudniowej  
stania się niepodległą: te to są politypzne
przedmioty,  któreuu Parlament ma się zay* 
mować.  —  Potrzeba,  albo zdobywania się 
na nowe koszta,  gdyby spokoyność świata 
nie była  zapewnioną,  lub zmniejszenia na. 
k ładów 2otoletmey w o y n y , gdyby ta pow* 
szechnie. upragniona spnkoyność nastąpi* 
ł a ;  zastąpienie opłaty od dochodów przez in
ny pobór: te to są przedmioty sk a r b o w e ,
któro Parlament ma roztrząsać. Nie wątpie- 
my,  że i przy tóy okoliczności da dowj  
przykład z w y k l ć y  dzielności i patryotycznćy
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zgodności, i a k i e y  po nim słusznie spodziewać 
się m o z e o i j ~

Dziennik op oz ycy jn y  M o r n i n g - C h r o *  
B i c i e  z-astsnawia się nad bpgatemi źródłami, 
j akie  się Anglikom w połudoiowey Ameryce 
otwieraią —  T a m  to (wedfug niego) handel 
Angielski wedwóynasób Q d z y s zc z e , co  przez 
pokóy i współubieganie się innych han* 
dlowych Narodów w Europie utracił. Lubo 
stan Ameryki  Hiszpańsa jey iest bardzo *a- 
me dba ny ,  wszelako dowóz towarów Euro 
pepskich czynił rocznie 59,200,000 dol lsrów 
czyl i  13 mili iopów funt. szl . ,  o. w y w ó z ,  69 
mili ionów dol larów w golowiźuie.

W i e c  li y .

Pisma publiczne zawierają n3Stępuiące 
wiadomości z Kraiów Włoskich;

Z  Królestwa Sy cyliyskiego. Małżon* 
ka Królewica Następcy S y c y  1 i y  s k i e g o  
po wiła  w P a l e r m i e  d. 29. Stycznia córkę, 
którą nazsiutrz uroczyście ochrzcono. Póź* 
aiey dawano z tego powodu festyny u .Dwo* 
ru, a miasto było  przez trzy dnisośsciecone.

Posiedzenia Parlamentu S y c y l i y s k i e -  
g o  trwaia ciągle i  są nieraz bardzo burzliwe. 
Jeszcze d. 26. Grudnia r. z., zastanawiano 
się na posiedzeniu nad planem systematu 
sądownictwa.  Każdy Reprezentant obstawał  
za swoią Gminą,  a  posiedzenie stało się tak 
burzliwem i namiętnem, iż Prezes nie mógł 
w  żaden sposób przywrócić porządku. Re^ 
prezentanci zaczęli się kłócić  i szkalować na- 
wzaiem, a największa  część onychźe o dd a
liła się z-Jzby obrad narodowych dla poło® 
żenią końca tey haniebne/ scenie,

Z  Królestwa JNeapoli fańskiego.. — ■ Mo* 
Ilitor N e  a p o  Ii  t a  ń s k i  napełniony iest c ią
g le adressami ze wszystkich części Królestwa, 
w których mieszkańcy zapewniają Króla- o 
swo iey  wdzięczności-i przychylności.

Z Marchii Państwa- k o ś c i e l n e g o ,  z 
Departamentów del M e t a u r o ,  del M u s o • 
Ł e  i del F r - o r r t o ,  które daw nie j  do Kro* 
lestwa W ł o s  k i e g  o należały,  a teraz zaiete* 
•ni są przez woys ko  Neapolitańskie, p r z y b y 
ł y  do N e a p o l u  Deputacye,  które z ło ż y ły  
Królowi w  imieniu mieszkańców hołdy wdzię* 
czcości za dobrcdzieyśtwa, iakich używaia 
pod opieką Królewskiego woyska od dobro: 
czynnego- i sprawiedliwego tymczasowego 
Rz ąd u .  —  Dnia 22, Stycznia z łożyła także 
K r ó lo w i  Deputacya Nięstwa B e n e » e-n l e 
s k i e g o  hołd uszanowania; podległości t 
Wdzięczności tamecznych mieszkańców.

Z powodu umieszczanego w 17tym .Nrze' 
Gazety naszej') artykułu , zawieraiącego zr'a* 
nie sprawy o układach między Królem N e *  
a p o l i t a ń s k i m ,  A u s t r y ą  i innemi M o 
carstwami, czytamy w  Gazecie p o w s z e c h -  
n e y  następuący list z W  j e d n i a  pod d.
8. Lutego;

W  Nr?e i8tym i 2otym Gazety p o *  
w s z e c h  n e y ,  a z tey w kilku Gazet Ni e *  
t n i e c k i c h  i F r a n c u s k i c h ,  mianowicie1 
zaś w dzienniku F r a  n k f  ó r t  s k i  m, wyd ru
kowano dosyć objzerny artykuł  o układach^ 
skutkiem których było  przyfiąptenie K r ó l a : 
fleapolitańskiego do przymierza przeciw Fran,  
cyi: Facta  przytoczonami tam są w porządk u* 
i zdają fię bydź czerpanemi dobrego źródła*- 
Okoliczność ta może uniewinnić dziennikarza 
Frankfóriskiege, że tentu artykułowi  dał  za- 
szumne nazwisko;  Pamiętnik na korzyść" 
Dieoru JSeapolitańskiego; m ó w i ę ;  za szumoe„- 
ponieważ obrona, ieieli ma bydź  taką,  szcze
gólnie na wyl iczeniu prostych faktów wspie»: 
rać się powinna.  Jednakże spostrzega się w 
tey rzeczy  niektóre błędy, którebysn mógł na*= 
zwać nsder śmiałem dpmysłanti , p o ni ew aż r. 
chociaż nie fałszują istoty f a k t ó w ,  przeciet  
przyczyny i skutki onychźe tak przeistaczan
ia,  że ich poznać można.  Błędy te wytną* 
gaią sprostowania ,  a to tero bardziey,  im- 
więcey zasługuic na  wiarę ów artykuł,  i im- 
mniey o zamiłowaniu- prawdy i nieuprzedze*- 
niu pisarza powątpiewać można.

i.) Uczynione przez Króla w Marcu rę- 
181 "go postanowienie rozpoczęcia u kła d ów  
ze sprzymierzonemi Dworami,  poszło, w c.  
dług twierdzenia pisarza, z urazy K ró 
la ,  w.zbudzoney przez nierozważny wyraz '  
Monitora P a r y  z k i e g o ; chociaż w lymr 
względzie zaraz cała E u r o p a -  obrouę iego- 
na siebie przyjęła; B ył ob y  to dawać bar*- 
dzo lichy powód temu bardzo wielkiemu i- 
bardzo- ważnemu postanowieniu,  które nie
było uczynionetn bez niebezpieczeństwa, po>- 
Dteważ sama A u s t r y a  wahała się iesicze*- 
lub- przynaymoiey gotową jeszcze nie była.- 
Dla czegóż to do tego postanowienia Króla 
szukać chcą powodu gdzie indziey, a nie w  
istotjjćy korzyści iego Kraiu i w  niecierpliwo-- 
łci, .z iaką pragnął Król  spełnić życzenia swe-- 
go Ludu-przez oswobodzenie go z ciężkiego' 
iarzena Francyi r zerwanie tych kaydao,  kto-- 
re go do zgubnego syftematu oneyże przy* 
ku wały-?  *\

2.) W  mieyscu, gdzie iest mowa o po*: 
selstwre Jenerała E a ł a s z e w a ,  wywodzi  
pisarz, ze traktab ten nie przyszedł  do skutk»- 
A  s



dla tego, iz Cesarz A l e s a n d e r  w yr z ek ł  na 
wftępie Deklaracj i  swoićy  wydaney e  Pa< 
r y ż u ,  że nie chce układać się ani z Napoleo
nem , ani z żadnym członkiem fa m ilii  iego. 
Oc zywistą  ieft rzeczą,  iż Deklaracya ta nie 
b y ł a  ani co do litery,,  ni też co do ducha 
zastosowaną do Króla,  gdyż ón nie należał  
do Familii B o n a p a r t ó w  i otrzymał b y ł  
właśnie od Cesarza A l e x a a d  r a  we w ła 
snoręcznym (od pisarza przytoczonym) iście 
zapewnienie,  iż  miło mu będzie zaioiązac 
znowu przyiaciełskie stosónki między obiema 
Mocarstwami. Deklaracya ow a nie mogła 
■więc bydź żadną przeszkodą w  podpisaniu 
utożouey umowy. Pr awdziwa  rzecz iest w  
tóm, jż umowa ta bs ła  z  samego początfcn 
zb yteczną;  ponieważ a.)  według umó w za* 
szłych między iprzymierzonemi Mocarstwy,  
Sprzymierzeniec iednego stawał  fię tem sa
mem Sprzymierzeńcem drugiego, Kroi  J o  a* 
c h i m  zaś b y ł  Sprzymierzeńcem A u s r j i ;  
b.) ponieważ Cesarz A l e x a n d e r  w pisa* 
nym do Króla własną ręką liście przychyl ił  
się do zasad i posad traktatu,  zawartego 
między Dworami  W i ć d e ń s k i m  i N e  a* 
p o  l i  t a  ńs  k i m ;  pooieważ nakoniec c.) gdy 
zamiarem przymierza tego b y ł a  woyna prze
ciw F r a n c j i ,  a weyście Sprzymierzonych 
do P a r y ż a  spełniło go całkiem, przeto rze
czona umowa ftała fię zupełnie zbyteczną.

3.I W oftatnim oddziale artykułu swoiego 
przypuszczapisarz b yt W yćz ia lu ,  utworzonego 
do interefiow W ł o s k i c h ,  i  wymienia Człon* 
ków onegoż. T a k o w y  W y d z i a ł  z'temi zle* 
eeniami, Hkie. tnu tam są przypisane, nie e» 
xyftuie.  Pierwsze zgromadzenie fię tych- sa* 
mych Pełnomocników, którzy traktat P a *  
r y z  ki  podpisali ,  naftąpiło dla wykooania  
postanowień owego traktatu co do Krąiu 
G e n u e ń s k i e g o  i wcielenia onegoż do 
P i e m o n t u .  Z drugiey strony rozpoczęły
fię układy między Miaistrami A u s t r y i  i 
H i s z p a n i i ,  których przedmiotem są prawa 
K r ó lo w e j  E t r u r y i .  Ministrowie, A  n g 1 i i, 
F r a n c y i  i R o s s y  i są przytem tylko iako 
Pośrednicy obecnymi; lecz tego oie można 
n a z y w a ć  Wydziałem do interessów W łoskich, 
bez wprowadzenia w błąo fiebie samego i dru
gich. Gd yby potrzeba było utworzyć tako* 
w y  W yd zi a ł  dla przyprowadzenia do po* 
rządku teycręści  E u r o p y ,  tedyby teo sKła* 
dał  fię aa wzór W y d z i a ł u  JS i e m i e c  k t e- 
g o  z Pełnomocników wszy tkich, infereffowa- 
nych przy tem stroD, a zatem bez wyjątku 
ze wszystkich Mocarstw, które matą posia
dłości we W ł o s z e c h .  T o ,  co Pisarz aa

s a m y m  k o f i c u  mówi  o N e a p o l u ,  iest 
bez fundamentu. Król  N e  a p o 1 i t a ń s  k i 
uznaie się, tak iak ku końcowi  w y p r a w y  
woienney powróciwszy do Państwa swoiego 
oświadczył,  za będącego v? lianie pokoiu, i 
znayduief ięrzeczy wiście w tym ftanie. Poiedoa- 
nie fię iego z F r a  n c y  ą ,  którą p o k o n y w a ł ,  
b y ł o  skutkiem traktatu P a r y - k i e g o ,  k t ó 
rym obięty iest Król  J o a c h i m  iako Sprzy* 
mierzeniec A u s t r y i ,  a  L u d w i k  XVIII,  
w  mowie swoićy ,  którą zagaił  Ciało p raw o 
dawcze,  uznał  go, oświadczywszy:  iż z ca- 
łym ff światem w pokoiu zostaie. W tem poło-. 
żeniu rzeczy nie można poiąć końca artyku
ł u , gdzie Pisarz wystawia  w poltawie wo« 
iennóy Króla,  odpierającego ze wszech stroo 
napad oieprzytaciół  swoich. Król  nie ma 
dotychczas żadnego nieprzyjaciela; żadnego 
przyna jrau iey , któryby fię otwarcie pokazał.  
Jak wszy sc y  Królowie,  których żądzą s ł a w j  
iefi pomyślność Poddanych onychze,  ży czy  
sobie Król  dobrodziejstw owego powszechne* 
go  pokoiu, do którego E u r o p a  tak serdecz* 
nie wzdycha,  I który mu pozwoli zatru* 
doiać się ulubionym iego proiektetn, proiek* 
tem:  ugruntowania na zasadach koostytu* 
cyy oy ch zewnętrznej  niepodległości Pańftwa 
i c g o , tudzież wewnętr2nćy wolności i po
myślności onegrż. Jeżeliby zaś wbrew wspól- 
nćy  korzyści wszyfikich N a r o d ó w ,  i wbrew 
życzeniu wfzyftfuch Mocarl tw,  woyna zno* 
w u  wybuchnąć miała, a Król b y ł  zaczepio* 
ny,  tedy niech ci, którzy takie niefzcząścio 
ściągnąć pragną,  rozważą pierwey dobrze 
skutki ,  które dla nich famych wyniknąć z 
tego mogą. MocDy przez przywiązanie Ludu 
fwoie go ,  przez waleczność Twego w o y s k a ,  
i przez pomoc potężnego i frezerego S p r zy 
mierzeńca swoiego,  spogląda Król z ufnością 
na przyfzłość.”

Monitor N e a p o l i t a ń s k i  pod d. 2go 
Lutego zawiera  co następnie:

„Cz yt al i śm y z zadziwieniem w ktlfcn ob* 
cych Gazetach artyk uł ,  weiiliig którego we* 
zwać  miała A n g l i i  a Króla N e a p o l i t a ń *  
s k i e g o ,  aby  zmnieę-szył woyska swoie. 
P . w u a ,  i e  Król oczekuie z niecierpliwością 
powszechnego pokoiu,  i że wtenczas naśla
d o w a ć  będzie iak oaygsr liwiey  przykład 
drugich Monarchów, którzy,  równie l akJ . K.  
Mość pragnąć muszą ż y wo  tey epoki ,  a b y  
mogli zmoieyszjć  w o j s k a  i rządowe wydatki  
swoie. Nie tnmey musimy się także dziwić,  
iż pomimo danego przez nas tyle iua razy 
z a p e w n e n i a ,  że woyske N e a p o i i t a  fi s k i e 
aaymuią ciągle stanowiska fiwoie w M a r *



c B i i a c h  i f f  K r ó l e s t w i e ,  Gsżety  F r a ń -  
c u z k i e  wyprawiaią  te przecież koniecznie 
w  drogę. Oświadczamy po raz d w u dz ie j -  
s t y  i o s t a t n i ,  że Rząd żyje w pokoju ze 
wsźystftiemi Europeyskiemi Moc ars tw y,  i żo 
w o ys k a  iego nie czynią żadnych poruszeń,  
lecz ćwiczą  się Jedynie w robieniu bronią.”

Z  Państwa kościelnego. —  Według wia» 
domości z R z y m u ,  (zawartych w Gazetach 
P a r v  i k i c h )  nie rnaią tam bydż  wydawa* 
ne gazety ani ince pisma przychodzące z ta* 
granicy,  dopóki od Ministra Sekretarza Sta* 
nu nie będą m ia ły  na to pozwolenia.  Se- 
kretaryat Stanu rozsyła  l isty Papieskie do 
tych wszystkich,  którzy w różnych Kraiach 
dali do w od y  przywiązania do Papi eż a,  a 
W których im wdzięczność wyraża.  I tak 
posłano ie różnym Urzędcikóm Fraocuzkim, 
a  między innęmi Hrabiemu F l a n c y  Prefek* 
towi  W F o n t a i n e b l e a u ,  Baronowi B o u r= 
d o n  byłemu Podprefcktowi w G e n u i ,  Hra
biemu C h a  b r o i  byłemu Intendentowi w 
A l e s a n d r y i ,  i t. d„ Pułkownik L a g o r *  
S e ,  któty przeprowadzał Papieża z F o n *  
t a l n e b l e a u  do rzeki T a r o ,  dostał nad
to pozwolenie wystawienia kaplicy N. Pan 
nie w domu swoim pod T u l u z ą ,  do któ* 
rey  to kaplicy przywiązane są odpusty w 
każd ym  miesiącu Marcu, iako epoce ostvo* 
bod zen i a Papieża, tudzież otrzymał  Rożanitc 
a ga tow y,  i medal wyb it y  w R z y m i e  z po* 
wodu powrotu iego do tey stolicy.

O  to iest w całey treści Bulla Papiezka 
przeciw Wolnym Muł arzóm ,  która także i 
xv Hiszpanii przez W.  .Inkwizytora ogłoszo
ną została :

„ M y  Herkules Consalvi od świętey A. 
gaty  w Suburze, Kardynał  Dyj&feon świętego 
Kościoła Rzy ms kie go , Sekretarz Stanu n a 
szego O y c a  Świętego,  Papieża,  Piiusa  VII.  
i t. d.

, , Jeżeli dawne prawodawstwo Rzymskie 
stanowiło surowe kary  przeciw taynym 
Zgromadzenióm, gdyż sama iuz tajemnica,  
którą się ok ry wa ią ,  dostateczną iest do 
wzbudzienia domysłu,  iż celem tych schadzek 
iest knucie spisków przeciw Państwu i spo* 
koyności pubiiczoey, lub tworzenie szkól  ze. 
psucia;  dla iakże daleko mocnieyszych po* 
veodow Naywyźsi  Namiestnicy Chrystusa 
musieli zapatrywać się z obawą na zgroma. 
dzenia znane pod nazwiskiem Walnych Mu- 
larzy, Jlluminatow  lub Egypcyan, inoe oraz 
teyże i f tot y; wszystkie bowiem w swoich 
taynych działaniach nżywaią  form i ceremo*

mii, lub wykonyw&ią przysięgę, kt ór t/  taie*
ranica iest podeyrzaoa,  a szczególniey przez 
z w y c z a y ,  i.aki. mają też tow a rz y s tw a  zfcie* 
rać be* różnicy osoby wszystkich klass i 
rozmaitych. Narodów , nie zważaiac ani na 
ich moralność, ani na religiią ieką wyznaią:  
zką d wnoiić należy,  na mocy gruntownego 
domysłu,  że knuią spiski nieomiey przeciw 
tronom,  iafc przeciw religióm, a nade w s z y 
stko przeciw prawdziwey nauce Jezusa 

rysiusaZbawiciela naszego, którey Papież  
Rzymski iest na yw yz sz ym  Naczelnikiem , 
Mistrzem i Stróżem, a  to przez moc udzie
loną mu od Boskiego założyciela.“

„Przeięci  tćmj uczuciem i zapaleni świę* 
tą gorliwością, lubo niestety iak dotąd, p o 
zbawieni dokładney wiadomości o taynych 
zamiarach tych piekielnych schadzek, Papież 
Klemens XII, i Benedykt XIV. chiubDey pa
mięci, opierali się całą siłą ich Apostolskiey 
powagi,  ze wsech stron wdzierającemu się 
zepsuciu; pierwszy przez swą kcnstytucyę 
poczynającą się od słów : in  emincnti apo~ 
stolatus spccula, ogłoszona dnia 27. Kwietnia 
1738 , nic tylko zabronił i potępił zupełnie 
schadzki i zgromadzeoia wspomnianych Wol* 
nych^Mularzy ,  pod iakiemkolwiek bądź na* 
zwiskiem, ale nadto przeciw wszystkim oso. 
bóm przypuszczonym lub przyjętym do ia* 
hiegoiiOlwiek bądź stopnia, poradzcóm lub 
pomocnikom wspomniooyih  T o w a r zy s tw  , 
wyrzekł  karę eitkomu&ikacyi ipso fa e to % bez 
żadnego poprzedzającego ośw iadczenia, z któ* 
rey nikt nie mógł rozgrzeszyć iak tylko Oy- 
ciec Święty pro tempero., wyjąwszy in arłicu: 
lo mortis. Benedykt XIV. godny iego Na* 
Stępca, znatąc ważnos'ć i konieczność tych 
środków tak potrzebnych dla dobra reljg i 
Chrzelciiańskiey i bezpieczeństwa publiczne
go, przez inną kooltytutyę , poczynającą się 
od s łó w :  Providas Bomanorum Pantificum , 
ogłoszoną dnia 11. Maia 1751 roku, nie tyl* 
ko potwierdził  w całey treści wydaną od 
Poprzednika swoiego, którą dosłownie umie* 
ś>ił w własney,  lecz nadto, z w yk łą  powodo
w a n y  mądrością,  wył oż ył  osobiście w para* 
grafie 7myra potężne pow ody ,  które po\V a- 
ny skłonić wszystkich Mocarzów ziemi do 
wydania  podobnego zakazu. Smutne d o 
świadczenie dowiodło nam aż nadto w osta* 
toich czasach,  iz Die potrzebną iest rzeczą 
rozwodzić s ę nad ważnością tych p o w o d ó w .  
Staranność tego Papieża daley się posunęła. 
Okropności którą wzbudzały przestępsu* a te
go rodzaju, piorun cenzury kościeloey,  dcst»* 
tcczny do przeiażenia zbawienną ob*wą su-



ijMifenii*,. nie skutkowały  wcale na sercach;
2.aka mieni ały e h , Kiedy kara publiczna nie 
towarzyszyła  groźbom Kościoła.  W  tym 
celu, wspomniony Papież,  Edyktem ogłoszo* 
ny mp rz ez  Kardynała Jozefa F i  r r a o ,  swego 
Sekretarza Stanu, -w dniu. 14. Styczoia 1709,  
wyrzekł  naysufowsze kary  przeciwko prze* 
Stępnym^ ułatwiaiac zarazem środki rychłego 
i; ostrego wykonania ,  Benedykt zaś XIV-, 
szczęśliwe? pamięci,  w swo.iey Konstytucyi  
powyżey  wjTnienioHey, dla utrzymania tych 
mądrych środków,, obowiązuje w szczególno* 
śfCi Urzędników cywi lnych do czuwania z 
nadzwyczayną- gorliwością i dokładnością.“  

,, Tymczasem przewrócenie porządku 
inzeciy, będące skutkiem wypadków, ,  których 
byl iśmy świadkami,,  tak w Kościele iak po
między. Narodami, pogrążyło w zapomnieniu 
powyższe rozkazy,  równie zbawienne iafc po«- 
trzebne. Zgromadzenia taiernne mnożyły1 się 
bezkarnie nie tylko w samym Rzymie, ale 
nadto we wszystkich. K rai achPahstwa Rzym*, 
skiego.**'

„Z.  tych- więc przyczyn,,  nasz O/ciec 
Ś w i ę t y ,  Papież Piius VII,  chcąc rychło za®, 
radzić złemu,, które1 w samem korzeniu, wy* 
tępić należy, gdyż podobne do. nayziadliw- 
szey gangreny,  przeżarłoby się nieochybDie 
aż  do serca P ań s tw a ,. chce i rozkazuie:  aże* 
by naywyższe- rozrządzenia- zawarte- w nł- 
nieyszym Edykcie,  miały  moc prawa i- słu* 
żyły.  za- prawidła Try bunałom i- wszystkim 
Sędziom, tak duchownym iako t- c yw i ln ym ,  
we wszystkich, Kraiach- należących do do
czesnego* Państ*Aa stolicy Apostobkiey.” '

„ J o  i e s t c o .  się tycze zgryzot sumnie*. 
Dia i kar kościelnych,  na iakte wystawieni 
sa-. nieszczęśliwi,, którzy,  na przeszłość lub- 
przysz łość (czego Boże uchoway,  a szczególe 
niey, co do naszych ukochanych Poddanych),  
Dieszczęsoy m; zdarzeniem, mogliby bydź: 
wplątani, i.akimkol wiefe bądź sposobem- w te 
s.chadzki, kryminalne, czyli Zgromadzenie W ol
ny ch M ularzy , powy iey,  ws p o r o n i o o e J e g o -  
Swiątobl iwość odwołuje- się ogólnie- do po 
wyżey,  ivspomnionychi dwóch, Papiezkich'- 
fconstytucyń swoich zaszczytnej  pamięci P o 
przedników, fetóreto Konstytucye odnowione 
ii zatwierdzone są tui \vc*tłey. swey obszer* 
noścj; Nadto Oyciec Święty,  skutkiem swo>; 
iey oycowskiey troskliwością przypomina i> 
poleca wszystkim w ogóle-i każdemu,w- szcze; 
góloości prawo wie rn ym,  którzy by. ilali się 
łupem smutnego obłąkania, ,  gwałtowną; po
trzebę zastanowienia się z uwagą nad prze
paścią nieszczęść,  w któreyby- się pogrążyl i , .

będąc pod cięiarenś exkoromumkafcyi więfc- 
szey,  w yłą czaiącey  ich od wszystkich .do,*- 
brodzieystw wspólności Kościoła ,  i wz y wa ,  
iącćy ich aż przed ten strasz l iwy T r y b u n a ł ,  
przed którym niemasz iuż nic uk ry te g o; 
przed którym znikaią wszelkie znikome o- 
tuchy świata .“  , . _j

Niechay się udadzą świętą  drogą poku* 
ty.; niech szukaią schronienia ze szczerą skru
chą na łonie Koś cioł a ,  ich czułey Matki,- 
która ich w z y w a  z miłością,  i poiednywa z 
Oycem miłosierdzia,  na którego meocenioą 
ney łasce nie poznali  się ni e w d z i ę c zn i cy ,  
i t. d-

• -_
F  r a n c y a.

Margrabia de la R i v i ć r e ,  przeznaczo
ny na Ambassadora do K o  o s  t a n t y  n o  po- 
l a ,  był  d, 10. Lutego z pożegnaniem u N, 
Króla Francuzkiego.

Król  mianował  Jen. Hrabiego M i o l l i s ,  
byłego Wielkorządcę R z y m u  Dowodcą w  
M a r s y l i i ,  a Jener. L e c o u r - b e  mianował  
Hrabtą.. ~

Dla; sprawienia ulgi Departamentowi 
N i ż s z e g o  R e n u ,  darował  mu Król  w szy
stkie zaległe kontrybucje  woienae z r,. 181350 
i r. 18»4g° ‘ u

W yd an o nowe urządzenia,,  tyczące się 
pułków S z w a y  c a  rs k i c h  będących w s łu ż
bie Francuzkwy. Maią one b yd ź  znakomicie 
pomnożonemi i otrzymaią nowy podział.  
T y m  końcem ściągaią ie w okolice P a r  y ż  a,, 
gdzie się iuż znayduie pułk 4ty, i dokąd z 
Me c u -  pułk- l w s z y , .  z S z l e t s z t a d u - 2 g i ,  a  
z S z t r a s b u r g a  301 nadciągnie; Naypię- 
knieysi ludzie z tych pułków wybrani będą 
do Królewskiey gwardyi  Szwaytarskiey .  Dla- 
osadzenia ich mieysca w pułkach,  tudzież 
dla uzupełnienia 4rech innych pułków,  czyl i  
(iak głoszą) doprowadzenia ich, na sześć, spo
dziewano się l icznych,  nowozaciężnych z 
S z w a y ca  r y  i*.

P r zy  wolności druku-,, zaprowadżooćy ’ 
prawnie we F r a n c y i y  wychodzi  tam c o 
dziennie tyle pism nowych,  iż chęć czytania; 
nie może im wystarczyć.  Mało co jednak 
godoćm. iest uwagi.  Zasługuje iednak w każ* 
dym względzie-na nią treściwe pismo., pod
tytułem:.  Expose comparatif, de CEtat finam - 
cicr■, m ilitaire , politiauc ct morał de la Frant 
cc ct desi principales:puissances de P Europa  
(Wystawienie porówoawczeStanu skarbowe* 
go , ,  wo yskowego, .  politycznego i moralnego- 
E r  a u c y  i* i celnie jszych Mocarstw E u t o p y)p
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wydane niedawno prze* Barona B i g n o n ,  
który b y ł  pełnomocnym Ministrem przy r ó ż 
nych Dworach, a nakoni.ec w W a r s z a w i e .

Zamiar tego pisma d ą ż y  szczególniej  do 
odważenia nawzaiem sił wszystkich Mocar
stw Europeyskich,  z którego to powodu roz= 
trząs&nasamprzód Autorstan dochodów on? eh 
Że. Co do F r a n c y i  p is i e ,  iż prze* przed, 
siębrane śledzenie ędkryto  zupełnie stao 
przychodów oneyże z tem wszystkiem,  co w 
nim iest szkodliwego.  C a ł y  dług kratowy 
wynosi  2919 miliionów franków.  Summa ta 
zdaie sie niezmierną, a  przecież b y ł a  przed 
wiekiem większą o 1000 miliionów, któreby 
teraz z powodu różnicy  ceny s'rebra 4 d°  
jjooo  miliionów wynosić musiały.  F r a n c y a  
była więc wówczas przy nierównie mniejszych 
pomocnych środkach w daleko niebezptecz* 
nieyszem położeniu. B y ł o b y  zatem niespra. 
wiedliwością i nierozsądkiem, gdyby teraz o 
położeniu F r a n c y i  rozpaczać chciano. Jest 
ono naywięcey  zasoSkaiaiącem, w porówna
niu z położeniem F.ąńatw innych, Wę F r a n »  
e y i wynosi  coroczna prowizj i* długu kraio* 
ssego 108, a w  A n g l i i  768 miliionów fran
kó w .  W e  F r a n c y i  winien iest Rząd wraz 
Łsutnmami,  które zapłacić mo żna,  2919 m i 
l i ionów,  a w A n g l i i ,  bez policzenia długu 
zaległego winien Rząd igooo miliionów fran. 
Łów.  We F r a n c y i  będzie w biegu r. i 8 i,5gP 
w yd at kó w  547,  a przychodów w podatkach 
618 miliionów franków;  w A n g l i i  zaś po» 
twierdził  iuż Parlament daniny woienoe i 
nie możfla przewidzieć,  kiedy podatek i8bo 
miliionów fr a nk ó w,  które Naród Angielski 
corocznie opłaca,  zmniejszonym będzie. Na.  
leży tu leszcze prócz tego zważyć,  że ludność 
W .  B r y t a n i i  wynosi naywięcey  12 miliio. 
nów,  gdy tymczasem ludność P r a n c y i  dsra 
rszy tak iest wie l ka,  lecz ani trzeciey części 
tyle nie płact,  co w A n g l i i .  —  Wyobraźnia 
trętwieie na widok tego strasznego ciężaiu,  z 
którego składa się dług Angielski: „ C o ż  robi 
Rząd Angielski ( pyt a  się Pan B i g n o s y  dla 
wyd ob ycia  się z tego przykrego położenia? 
Jakimże sposobem dokazuie tego, te wszy.  
stkie rachuby zawsty dia ?  W  czemże to 
Czarodziejska iego zn&yduie się siła ? 
W publicznćm oaufaniu. Lecz na iakimże 
to fundamencie opiera się to zaufacie ? Na 
niezmieaney wierności Rządu, z którą ćn 
wszędzie ,  i wre wszystkich okolicznościach 
powinności swoich dopełnia. Przez iakiż to 
taiemny środek czyoić lo ón może? Przez 
rosiropae zaslosowy waoie dobrego systerna. 
tu umarzania długów. O to iest dobry duch

;(spiritus faniiliatls) Skarb u o t o
iest talizman, czaiodzieyski  siła i talemni- 
ca  iego.”

Tego pomocnego środka F r a n c y  a i 
inne Mocarstwa tern więcćy używać mogą , 
i le że ruchomy -piasek handlowego bogactwa 
A n g l i i  nie tw or zy  wcale tak mocney posa
d y ,  taką ziemiańskie bogactwo Państw iii? 
oy ch  utworzyć może.

P. B i g n o n  sądzi,  że F r a n c y  a znay.  
duiesięteraz w nayszczęśliwszśm położeniu dla 
umocowania systematu przychodów swoich , 
gdyż  ma reprezentacyyną, ustalona Konsty* 
tu cyę ,  która iest nieodzownym warunkiem 
trwałego systematu skarbowego.  Potśm czyni 
P. B i g n o n  swoie uwagi nad rzeczą skarbo
wą w A u s t r y i ,  P r u s i e c h  i R o s s y  i , i 
s ąd z i ,  że ta nie będzie się. mogła w żadnym 
względzie mierzyć z systematem skarbowym 
F r a n c y i ,  a to z przyczyny długo prowa 
dzonych woien,  spustoszenia tych Kraiów i 
zaprowadzenia w nich papierowych pieniędzy. 
Kończy potem P. B i g n o n  rzecz s w o ią  na
stępującą ogólną uwa gą:

„ W e  F r a n c y i  wynosi cały  dług kraiowy 
summę blisko c z t e r o  l e  t o  c h  do ch odó w,  
v> A n g I i i nie wystarczą d w u  n a  s t o l e t n i e  
stałe i nad zwyczajne  podatki na umorzenie 
d ugu kraiow-ego; w A u s l r y i  potrzeba bę
dzie na to przez 12 do 15IU la t ,  a w P r u 
s i e c h  przez lat 7 dochody rządowe obracać. 
Dla niedostatecznych wiadomości  nie można 
z pewnością oznaczyć ,  ile lat w R o s s y  i do 
tego potrzeba; lec* s trata,  iaka się na pa
pierowych pieniądzach Rossyyskich ponosi , 
dowodzi dostatecznie, iż owe pieniądze prze-- 
chodzą daleko . stoseoek pomocnych źródeł 
R o s s y i . “  Wreszcie sądzi P. B i g n o n ,  że 
w P r u s i e c h  uda się nsypiórwey przypro. 
wadzić rzec* skarbową do przyzwottey rów- 
nowagii

Autor przechodzi polem od rzeczy skar» 
bowćy do siły zbroynśy* którą dzieli na !ą» 
dową i morsSą. Co do pierwszóy, przyznais 
naturalnie zi.imkóm swoim pierwszeństwo 
nad wszystktejni ianerni Mocarstwy.  Prz-ytem 
roztrząsa to pytanie: Czyl i  Monarcha powi
nien stawać osobisci-e na czele wóysk swoich? 
W caydawnieyszych czasach (sądzi  ón)  w y .  
raagała tego potrzeba,  gdyż Monarchowie 
walczyli  naywięcey za utrzymanie się na tro
nach swoich;  lecz od czasu,  gdy polityka i 
sztuka woiecna lepiey wykształcone zostały,  
maią Monarchowi daleko w.yzsza, aniżeli tz 
iest, sławę. L u d w i k  XIV. i L u d w i k  XV. 
pokazywal i  się wprawdzie także woyskóin



I g 4

j w o i m ,  lecz nie dla tego, a b y  sami nad nie
mi  o b e jm ow al i  dowództwo,  lecz tylko,  a b y  
od wa gę żołnierza ożywili .  „Na si  Królowie 
(pisze P. B i g n o n )  nie chcieli ćmić s ł a w y  
W od z ów  swoich;  korona Królewska chciała 
ty lk o  miećiedeo listek z w aw r z yn ow e g o w ie ń
c a  T u r e o i i u s z ó w i MarszałkówSa s k ic  h.“  
Gani potem Autor przykłady daoe przez K a. 
r o l a  XII. i F r y d e r y k a  I I . ,  którzy nie w 
iednóy dowodzil i  bitwie i przez to los swoich 
K r a i ó w ,  swoiey osoby i całego Domu swoie- 
go na cel wystawial i.  Dobro Państwa za* 
brania Monarchom tych awanturniczych azar* 
dów. Kiedy Monarcha sam woyskotn swoim 
przodkuie,  wszelka s ław a każdego z osobna 
Wo j s k o w y c h ,  gubi się w  iego s ławie;  stais 
ón się przez ten bożyszczem, jednoczy w sobie 
los i poięcie Państwa , i nie zna się iuż ża- 
dućy istoty,  któraby go zastąpić mogła. Sy .  
Ulema to może bydź bardzo dogodoem dla 
przeutiiaiącćy s ła wy  iednego M ęż a,  lecz dla 
powszechnego dobra K r ai u , iest nader szko. 
dliwem i t . 'd .

O  F ra n c u z k ie y  eile morskiej  nie przyto* 
« z y ł  P .  B i g n o n  nic pocieszaiacego: , ,Współ* 
'ubiegaiący się z nami Naród ("pisze 6 n ) ,  do* 
stąpi ł  mesłychanćy w dzieiach świata prze 
■Wagi i dług© się ieszcze przy niey utrzyma; 
lecz s trzeżmy się tego,  abyśmy o sobie 
zwątpić mieli. Zbierzmy pozostałe szczątki,  
nie dla przypuszczenia Dierostropoego at aku,  
.lecz dla zabezpieczenia naturalnych praw  
naszych i wolności na morzu. Tysiące  g ł o 
sów wołaią do  nas z przepaści T r e f a l g a -  
T u : Exvriarc aliguis nostris ex. ossibus ultor. 
Le cz  do tego nas tylko rostropność i  ostroż* 
siość dop row adzić  mogę & c , “

P  r u  s y .

G a z e t a  W i e d e ń s k a  p o d  d. 26. L u t e 
g o  z a w ie r a  co  n ss tę p u re :

Gazety B e r l i ń s k i e  pod d. 16. i 18. 
Lutego umieściły ułożony w W i e d n i u  d. 
j o . Lutego artykuł,  udzielający Pruskiej  Pu= 
bliczoosci poprzedniczą wiadomość  o za* 
w a r tc y  przez Kongres umowie względem 
przyszłycb posiadłości Monarchii P r u * K i e y .  
G d y  ta omowa iest tylko ułomkiem wielkich 
układów i wynikających a nich ugod, które 
Jwego czasu, po ostatecaoem ukończeniu o- 
oycitże,  w Gazlecie tćy u r z e r i o w o i e  o* 
głoszoneroi będą, przeto udziel? się tu tylko 
przyłączany do Gszet B e r l i ń s k i c h  krótki 
w y k a z  nowych cr.byćiów Pruskich; 1.) Z 
b y ł e j  W ł e i f c o s j P o l a k i e /  otrzymają F  r u •

s y  całe Województw© P o z n a ń s k i e  i
G n i e ź n i e ń s k i e ,  a z W oj ew ódz st w  K a »  
l i s k i e g o  i S i e r a d z k i e g o  całą prawie 
część, leżącą na le wym  brzegu P r o s n y .  
T a m ,  gdzie P r o s n ą  wpada w W a r t ę ,  na
przeciw P y z d r o m ,  stała się teraz rzeką 
W a r t a  całkiem prawie Pruską,  a kąt mię
dzy S z l a s k i e m  t Z a c h o d e i e m i  P r u s  
s a m i  zapełniony iest całkiem przez to Da* 
bycie. (Resztę Kraidw, nabytych przez Pru
sy w Ssxonti  Westfalii,  nad Benem óec, wy* 
mieniła Gazeta Wićdeńska ta k , żak są wy* 
sicze" ólnione w-umieszczonym w przeszłym  
JSne Gazety nnszćy artykule Gazety  Ber* 
l imkióy),

- Obie Gazety B e r  1 i ń s k i e  pod d. 21. 
‘Lutego zawićraią  naslępuiący artykuł z W i e -  
d n i a  pod d. 15. tegoż miesiąca;

„W,. Brytaoua w umowach zawartych 
z Mocarstwami Sprzymierzonemi z a w i r o w a 
ł a  sobie powiększenią. Hannoweru,  które 
według położenia i e g o , szczególniey przez 
Prowincye Pruskie, za zupełnem atoli wy* 
nagrodzeniem, mogło by d ź  uskutecznionym. 
Zasiłki  Angielskie i  dostawienie potrzeb w o 
jennych szczególni ey p r z y ł o ż y ł y  się do szyb* 
kiego utworzenia wielkiego i dobrze uzbro
jonego w o y s k a ,  a Niemcy w o gó le ,  Prusy 
zaś w szczególności,  winny wielką  część 
chwalebnych wyp ad kó w wo yn y rzetelności i 
szczodrobliwości,  z i s k ą  Angina obo wiąz ków  
swoich dopełniła.44

, Zupełne wynagrodzenie za przeznaczo
ne dla Hannoweru powiększenie iuż iest » v *  
znaczona Prusórn w nowych Pro win cy ach ,  
które nad F e n e m  otrzymują. Prusy iuż 
wprzódy ustąpiły H i l d e s h e y m u ;  szło tył* 
ko ieszcze o porozumienie się względem 
znaczni-y reszty zawarowanego powiększę* 
nia.  Przyiacielskie stosunki obu Mocarstw 
skłoniły ie do połączenia z tym interessem 
korzystney dis ©bu stron z. miany.“

, , Prusy zatem otrzymała  Xięstwo Sa* 
sk© • Lauenburskie i tamtejsze przyległości 
L u n ę  b u r s  k i e  na prawym brzegu E l b y ;  
oprócz tego, leżącą w Slarey * Marchir ekono* 
miią K l o t z e ,  ckoDoraiią E 111 t i g e r  o de ,  
leżące w Kraiu Eichsfęldskitn wsie R i i d i -  
g e r s h a g e n  i G a n s e t e i c h ,  tudzież e- 
konomiią R e k c b e r g  między R a w  en s* 
b u r g i e m  i L i p . p s l a d  em, Przyrzeka tak
że H a n n o  w e r  swoie wdanie się dla usku
tecznienia za miany/lśa  1 v ó r d e ,  W a l k e n  - 
r i e d  i tnoych przyleglości Bruoświckicb.*4

„ P ru s y  23 to, oprócz H i l d e s h e y m u ,  
ustępują ieszcze Hamaowerowi G o s l a r ,  22
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ty s ięcy  mieszkańców w  półoocnóy części 
L i n g  en i - M o n a s t e f u ,  wraz  z Wschodnią 
F r y  z y  a , i przyczynią fię do tego,  a b y  
H a n n o w e r  inne przyległości w Krain swo* 
im przez dogodną zamianę otrzymał .”

„Żegluga na rzece E m s  za  wspólnem 
porozumieniem sif  będzie poprawiona.  Pod* 
dani Prusy mogą przez port Emdeński pro 
sto p r o w a d z i ć  handel z zagranicą; mogą tam 
mieć swoie s k ł a d y , i w nich tow ary  prze* 
znaczone do w y w o z u  i przywozu przez dw a  
lata  zostawić bez op łat y;  nie będą płacić 
od towarów swoich większego cła,  iak wła* 
śni Poddani H^nnowerscy a  taryffa tych o- 
płat będzie wspólnie ułożooą,  i nie będzie 
m ogł a  bydź  jednostronnie odmieniona. 
Pr usy  nawzaiem dozwalają Poddanym Han- 
nowerskim równych praw zswoiemi  co do 
łeglugi  oa rzece S t e k e n i c y . ”

„ P r u s y  będą miały dwie drogi Woy* 
Skowe z Starey a Marchii i M a g d e b u r g a  
do M i n d e n  przez Kray  H a n n o w e r s k i ;  
Hanno wer zaś tedną z O s n a b r u k'u na I b .  
f e e n b i i h r e n  i przez Ren do Hollandyi przez 
Kraie Pruskie.”

„ L u b o  Hsnnower przez to otrzymuie 
brzeg morza Północnego w Wschodniey = Fry* 
* y i , i bezpośredni związek z H ol Ia od y ą ,  
Prusy jednakowoż nic nie tracą co do han* 
dlu swego.  Podczas pokoiu, będą one mo 
g ł y  korzystać z portu Emdeńskicgo na mocy 
a aw ar ow ane y wolności  handlu, tak właśnie,  
i a k  gdyby ieszcze b y ł y  w iego posiadaniu. 
Podczas  w o y n y ,  naywiększe Mocarstwo mor* 
ifcie zawsze  będzie mogło zamknąć każdy 
p o r t ,  do kogokolwtekby należał.  O okrążę* 
niu Hollandyi przez liniią celną od E m  d e n  
do M o z e l l i ,  nigdy Prusy pomyśleć nie 
mogły,  ani chcia ły;  wyobrażenie to równie 
przeciwne iesl pokoiowi Paryzkiemu,  który 
podpisały,  iak duchowi czasu i ich własnćy  
korzyści.“

„Prusy i Hannower zawsze nader wy* 
soce ceniły przywiązanie do siebie odziedzi
czonych Poddanych. G dy  więc pomimo te
go, teraz dawnych wiernych Poddanych wza- 
iemnie sobie ustępują, dzieie się to w zau* 
faniu, i i  w prawości obustronnych Rz ą dó w  
równych doznawać będą względów.  Pru* 
s y  ustępuiąc większą liczbę mieszkań* 
ców w Wschodniey - Fr yzyi ,  za warowały  im 
■wyraźcie przywileie ich także na przy* 
szłość. Mogą one nadewszy.slko to sobie 
dadź świadectwo, iż zasłużyły na szczegól
niejsze tey Prowincyi  przywiązanie.  W tym 
znacznym Kralu zawsze ty lko ietłen słaby

bataliion b y ł  na osadzie;  nigdy „ w nim tne 
b ył o  przymuszonego zaciągu do w o ys k a;  
większa i naynieznośnieysza część podatków 
wcale tam nie była  znana. T o ż  uwalnienie 
od publicznych ciężarów w ta k i e y  mierze nie 
b yło b y  mogło dłużey potrwać  bez niespra* 
wiedliwości  ku innym mieszkańcom,  a lubo 
powątpiewać nie można, iż Wschodnia*Fry- 
z y a  dla tego nie b y ł a b y  zmn iejszyła  pr zy 
wiązania swego do Rządu Pruskiego, ze iuż 
nie będzie uży wał a  korzyści opieki Pruskiej ,  
ale do Wspólnych ciężarów należeć będzie 
muliała; wszelakonie podpada wątpliwości,  iż 
Naród doznsiąc równego losu W sp ó ł o b yw a -  
telów w i n n y c h  stronach Pań stwa,  nie b y ł 
by się czuł  tak szczęśliwym, iak b ył  dotąd.’* 

„ C i  zaś, których obchodzi rozzstanie się 
Z W sp ół o b yw at ela m i, niech fię z ap yt ają ,  
czyl i  droga z B e r l i n a  do H a m b u r g a  dla 
Kraiu Pruskiego nie iest Ważnieysza,  niż 
droga z M o n a s t e r u  do E m  d e n ;  niech 
r oz wa żą ,  że dla nierównie większey  części 
Kraiów Pruskich nader ważną iest rzeczą 
posiadać naygłębsze uyście O d r y ,  P e e n ę ,  
i ważne stanowisko pod S t r a l z u o d e m  i 
R i i g e n ,  gdzie wylądowanie  tak ,łatwo u- 
skutecznii_ne bydź  może, i że nabycie tych 
punktów według okoliczności może bydź  za* 
łatwionem,  gdy się podaie sp.osobność of ia
rowania za nie przy innych korzyściach ia* 
kiey dogodnćy posiadłości.  Niech się nad 
tem zastanowią, że Prusy teraz między R e *  
n e m  a  M o z ą  w Kl iw i i ,  Meurs i Geldryi o* 
koło  100,000 Poddanych znowu z sobą po* 
łączą,  których częścią dwa,  częścią trzy ra
zy dłużey posiadaią, niż W sch odnią-Fryzyą,  
która dopiero od 1744 roku do Prus nal eży ;  
że te Kraie bardzo dogodnie b y ł y b y  mogły 
służyć do powiększenia Niderlandów ; że 
Prusy nie miały żadnego wyraźnego p r aw a  
zaięcia ich w posiadłość, ponieważ w roku 
1S01 za nie wynagrodzone b y ł y ,  i że ż y 
czeniom Mocarstwa,  za którego zgodnern 
zezwoleniem znowu ie otrzymuia,  be* wąt
pienia także winne są nieiakie względy. 
Niech się nareszcie przekonają, iz duch po
jednawczy,  jednoczący Państwa przez wza- 
iemną powolność , nierównie bezpieczniey 
powiększa szczęśliwość powszechną,  niż sa« 
molubsiwo, które tak chętnie przywłaszcza  
sobie imię gorliwego patryotyzmu, a naresz
cie chybia wszelkich korzyści,  ponieważ za- 
dney postradać nie chciało.“

List z B e r l i n a  pod d. 31.■ Lutego 
(który temi dniami odebraliśmy) donosi co 
następuje; „Jutro wyiedzie N, Król  S a s k i
A  3
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% c a ł y m  orszakiem swoim z  Frydryksfeldu 
do E r y  nu (£ r« « n ). Zamówiono dla niego 
rfakażdey statyi  pocztowey 128 koni. ■—  K o 
sztowne łóżko,  przeznaczone na połog dla N. 
C esa rz o we j  R o s s y y s k i e y ,  wystawione 
będzie wkrótce w tuteyszym zamku Królew
skim Da wido k Publiczności.  —  W B e r l i i  
n i e  zawiązało się towarzystwo UcKC,Dy Lh 
dla utrzymania czystości i e m i e c k i o e o  
ięzyka,  a wykluczenia z niego w y r a z ó w ,  ma" 
iących tylko połowę prawa obywatelskiego.  
T o w a r z y s t w o  to, którego Naczelnikiem iest 
Professor H e i n r i u s ,  odprawia zgromadze
nia swoie w D o m u N i e m i e c k i m . * *  *

'-X X X X X X X X X X X X X X X ->0 <X X X X X X X X X X X X >0 < -

L i t e r a c k a  W i a d ę m o ś c .
Pan Samuel Bogumił L i n d e ,  Rektor 

Liceum W a r s z a w s k i e g o ,  doniósł p°d d. 
26. z. m. przez Gazety W a r s z a w s k ; " o 
wyyściu  szóstego i ostatniego tomu Słownika 
Polskiego, w sposób następuiący :

„P omim o wielu trudności i przeszkód,  
których mozolne’ wydawanie Słownika PoU 
skiego do z n ał o , wyszedł  iuż przecie z p.od 
prassy tom iego szósty i ostatni, do 150 ar* 
kuszy trzymający.  Zawiera ón litery od 
U do Z na 135 arkuszach i kilkanaście ar* 
kuszy  pr zedmowy,  w którey zdaiąc Autor 
sprawę z całego ciągu tey kilkudziesiątletniey 
pracy,  w y k ł a d a ,  co do niey było  powodem,  
iakie poczyniono przygotowania , iaki przed
sięwzięło pracowania sposób, iakie do pracy 
b>ły przeszkody,  zachęty,  zasiłki;  iak ifey* 
chodzące tomy Słownika w Kraiu i za grani* 
cą przyięte były,  iakie się słyszeć dały  zda 
nią o dziele, o ięzyku w nim obiętym, o Na» 
rodzie którego iest własnością,  nakoniec, ia* 
kie są dalsze zamysły i życzenia Autora co 
do nauki ięzyka Polskiego i pobratymczych 
Słowiańskich.”

, ,Z ukończonem Wydaniem całkowitego 
d/.ieła, skończyła się też i prenumerata. Przez 
wzgląd, atoli na teraźniejsze okoliczności z o 
stawia się ieszcze, chociaż na krótki czas ta 
sama cena iaka dotąd by ł a ,  czerw. złot. 12 
za całe dzie ło ,  póki porozpoc2ynane z k«ię- 
-gar?ami układy skutku nie we zm ą,  bo wten- 
tczas podwyższenie ceny nie od Autora będzie 
zależało.55

„ P r z y  odbieraniu ostatniego tomu, kaz* 
dy z Prenumeratorów raczy wrócić bilet pre* 
numeraty,  iakc mu iuż niepotrzebny, lub też 
z łoż yć  kwit sw ó y  z odebranego całego 
dzieła, '5

Z powodu tego doniesienia, cz yt a m y  w 
Gazecie K o r r e s p o n  d e n t a  W a r s z a w ę  
s k i e g o  co następnie:

„ Com sobie u łożył, to wypełniłem —  md- 
wi K r a s i c k i e g o  Podsfołi. W zią ł to za 
e p i g r a f  w ostatnim tomie Szanowny A u to t  
S ł o w n i k a .  O iakże ogromny wypełnił za« 
wód! Jakże to mało w dziełach widzimy p r z y  
kładów podobney wytrwałości, o którey owocach 
równie sprawiedliwie, iak o iego dziele powie
dzie' m ożna: C o m  s o b i e  u ł o ż y ł y  t o  wv= 
p e ł n i ł e  m. Trudno iest zaiste uwierzyć, a- 
Żeby ieden człow iek, chocby też pomi /.o ntiy- 
zamożnieyszych źródeł, chocby pomimo ivsże
la kich ułatwień, tak ogromney dokonał pracy, 
I n  m a g n i s  v o l u i s s e  s a t  e s l , czytamy 
drugi e p i g r a f ,  w ostatnim tomie. Lecz nie- 
dosyć chcieć podobno: potrzeba tu było owey 
rzadkiey udolności, owego prawdziieie heroiczn 
nego poświęcenia s ię , które poszanowania go= 
dnemu fu to ro w i niestarla sław ę , a S a r  odo* 
wi naszemu zaletę i  nieoceniony użytek przy  
nosi. M oże nam zechcą kiedyś’ zaprzcczye 
Lindego,  iak nam zaprzeczano tego, który w ie  
dnem z n im , dla dobra współczesnych i  przy- 
s ły c h , u rrza ł światło m ieście, iak nam za- 
przeczono Kopernika; lecz dzieło iego, które
mu całe poświęcił ży cie , zdrowie poniósł w o- 

f e r z e ,  iest: S ł o w n i k  P o l s k i , własność i- 
chluba Narodu , któremu imie A utora , w nayr 
późnieyszych wiekach, będzie zawsze równie 
drogiem, ia k  . oyczysta mowa i  narodowość. 
Hic powimy nic o zaletach dzieła ; trzebaż doa 
wodzić, Że słonce iaśnieic? Hic powimy nic, o ni* 
gdy nie daiącey ocenie się pracy —  sama rzecz 
mówi ta  sobą: oceni ią każdy przeczytawszy 
w ostatnim tomie: o b s z e r n e  z d a n i e  s p r  a- 
wy z c a ł e y  p r a c y , gdzie skromny A utor  
same tylko przytacza f a c t a .  Oby iak nay- 
gorliwsza chęc nabywania tak potrzebnego, 
tali szacownego d zieła , przekonywała ciągle 
A utora : ż e  d la  w d z i ę c z n e g o  i  c e n i ć  
u m i e i ą c e g o , d n i  . s w o i e  p o ś w i ę c i ł  N a 
r o d u  r*

. . . . .  sks.

Omyłka.  W  przeszłym Nrze Gazety na* 
sićy , na stronnicy 16g , w przedziale iwszym , 
wierszu ostatnim u d o łu , zam iast: Hrabi J a * 
bo in o  w s k i e g o  , poprawić J a b ł o n o u t s  k i e- 
g o :  za ś na stronnicy 172 w przedziale ’2gim , 
w iersiu Zgcim z góry licząc, zam iast: P r u s y  
Z a  c h o  d n i e  i  P  o iv i  a t  N o t e c k i  w g r a n i *  
c a c h ,  i a k i e  m i a ł y  o d  r . 17223-0, popra
wić: 177 sgo.


